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( G u a r i n i  Autor Tragi-Komedyi: I I  Pa 
stor Fido urodził się w F e r a r z e  r. i558. 
Sprawował dw* razy poselstwo w Polsce. 
List ten pisany był przez niego za powrotem 
t  naszey ziemi.)

Otófc wróeiłem z k rą ju , niewiem iak 
l a m  pow iedzieć czy Polskiego, czy Boreaszo-- 
wego , fenzt saur sług*- J W  Pana. Jeżeli  
n ie  uwiadomiłem go o moim w yieździe , wy­
baczysz mi zapewne znaiac dobrze , n b  nasz- 
X i jż ę  niespc dziane lubi dawać polecenia.

Widziałem owe Niebo i owe zwyczaie- 
X wielkim upodobaniem , nagradzaiąc sobie,- 
uważaniem' rzeczy iiadzwyczaynych , odbywa­
nie zwyczaynycb* spraw.- W  istocie' iest to 
hray-i*i Ind nie tak barbarzyński i.ik nam go 
Oj isuią. Podług tnoiego1 zdania, nicby iin; 
Mie brakowało gdyby mieli wino-1-,własne, i gdy­
by go nie nadto mielić Nie wiem, czy słowa1 
moi®’ znaydą wiarę, u JW.- W Pan*1 tak źle 
uprzedzonego przez ty ło  Francuzów z tarntąd 
przyBywaiącócb, ale wiem, i e  gdybyś tu był,, 
musiałbyś być iednego ze inną zdania. Kró­
lestwa iest wielkie, bogate, żyzne, pełne zna-- 
lomitycl. mężów , naywymoWBieyszycli Sena­
torów w p o h o iu , bohaterów w woynie,, któ­
rych celem sława , żywiołem wolność Kształt 
rządu iest Rzeczpospolita Królewska, podobna 
do Spartańskiey, ale ieżeli się nie mylę, dale-- 
ko lepsza; bo uiinuiac powadze Monarchy*, 
niebespieczną sposobność do tyranii,  Magna­
tom, do' gwałtów arystokrackich , a; *.,Lezpie- 
ezaiae Rzeczpospolitą od podłości gminney,- 
utworzono iednpąć r złożoną z wszystkich 
kształtów rządu naytepszych na- świecie ; tak ,, 
iż władza Królewska n ie  obraża wolności ludu,, 
n i  te oż ludu swawola nie miesza Rrólewshiey 
władzy. Wyżsi n ie  uciskaią- niższych,- niżsi' 
n ie  uwłoczą czci winney wyższym. Męztwo 
ma pierwsze mieysce , szlachectwo drugie,,  • 
bogactwa trzecie ; i naybardziey upośledzony 
*d losu- ino n>b zamknięte)! przed ooLv d r o g i ;

dla każdego otwarte pole doLiiania się cnotą 
r>,>rpierwszycb goaności. Kto spoyrzy na ma- 
iestat Króia powie : to iest Króiesrwo.- IR© 
n» powagę Senatn : to iest' Rząd- cnotliwych. 
Kto na ściśle wymierzane sprawiedliwości: to 
ięst Rzeczpospolita prswdziwa ! Król niemoże 
naradzać się bez Senatu, a le 'm oże bez-niego 
rozdawać godności. Szlachetna chęć nieście- 
śniania szczodrobliwości maiesiatu! O iahże- 
bym sobie życzył żebyś JW . WPaji, ram kie­
dy widział ten rząd. Pewnieby ci się podo­
bał, A kto wie ? Może pódróż do Francy.i 
iest baraziey utrudzaiacą. Je, któremu'wyiazd 
do R zym u. zdawał się m i  straszną- przepra­
w ą, gdym aż do< Polski’ Hiigcnał',- zaczynam 
mniemać , że- wszyscy do podróży- zdatni ie- 
stesmy, a osobliwie JW . W Pan , któremu przy- 
sto. szls Letue imrę Polutropós ( dużo świata

Zóstlię* etc: (* )  

F e r r a r *  dnia' 25. Września 1675.

List ten choćby daty nie miał, z-sarneyiego treśo* 
doyśd można, żc opisywał- stan' Polski, przy 
końcu panowania Zygmunta I. i' wkrótce po’ 
obiorze’ Zygmunta Augusta. Odóaie' on1 chlu­
bne naszym rodakon świadectwo1,- przeciwko- 
tyiu paszkwilom od- ladaiahieh pismaków na’ 
nas rozsianym. VVrodzona Polakom gościnność 
sdaie się' być tych wszystkich1 oczcrnier.- isto-- 
fnym' lubo niewinnym pnwodtem.- Szczere i' 
uprzedzała, e przyicciey iako napełnia wdzię­
cznością; światłego i godnego męża’, tak1 w nie- 
rozsad.tyrr. i miłości własoey odaanym ,- wzbu­
dza ’myśl chełpliwą, że carte to- wytknie,- 
szczerego- serca T, iest tylko' łioidem iego- 
■wyższości oł niższych- stworzeń. Przy* 
kłady togo jdarzyły się w XVI',- zdarzyły 
i w XIXtyiu nawet wieku: Niewspomin&m'imt lu­
tych c« nas czernili' w pr/.oyzłycfi' czasach, by 
*it przerywać błogosławionego-1 stanu'niepamięci' 
w którym on downa sporzywata, niił wymieniam1 
nayświcżsaych przykładów,, ho co dotąd1 nu 
słowach tylko przestali:

•Tćżeli z tego błędu’ .Aiegr fiłędu??) 
takt* niewdzięczność ziotukow naszych mewy- 
prowadżi . niech1 sie- pczyaaymniey ooyieszą 
tym wiilol-iem, iakich maiu oskarżycieli - a- id 
kich obrońców b — ■

( Trzjpis-H Tygodnika Warszawskiego. )
L- *



Z u m a
ę d k r y c i o h o r y  I e a z  ą c ć y g o r  g- 

c zh  ę.
( Ciąg dalszy. ) *

W ic e -K ró l  nie zaniedbywał niczego dla 
ziednania sobie miłości u Iudyianów ;-aIeż ci 
Śiieli iuż hilhu W ic e -K ró ló w ,  Którzy z 
Czątku bvli podobnież łagodnymi, ludzhimi i 
spiawiedliwymi, lecz na ostatek odstępowali 
ód wszysthich tych pięknych zasad. Tak 
w ię c . prawdziwe dobroć Hrabiego żadnego w 
nich nie sprawiła wrażenia. Poczytywali oni 
rę dobroć za obłndę, albo Za słabość, pocho­
dzącą % zatrwożenia się nagłą śmiercią Sekre­
tarza przeszłego W io e -K rć 'a .

Tak upłynęły cztery miesiące, gdy Hra- 
•Łina zaczęła cierpieć na zdrowiu. Z począt­
ku przypisowąno i.ey słabość doskwierającym 
upałom klimatu tamecznego, lecz gdy słabość 
ta wzmagała .się codziennie, zaczęto lękać się: 
nahoniec wpadła w prawdziwą chorobę, a t o ; 
w trze.ciodtiiową gorączkę. Używano Wszy­
stkich lekarstw na ówczas znanych, lecz wszy­
stkie zostały bezowocnemi. Niespokoyność 
B e a t r y k i  była bez granic , radziłasię skrycie 
lekarza, którego przywieźli z sobą z H i s z ­
p a n i i .  T e n ,  nie mogąc uleczyć choroby, 
łnówił .o niey bardzo p o d e jrz l iw ie , daiąc do 
zrozumienia że lą przypisuie iakoweysić nad- 
zwyczayney a iemu nie znauey nrzyczynie. 
Zutri ożona mina i umyślne milczenie iegv , 
wzbudzały w B e a t r y c e  tę myśl straszliwą, 
iże przyiaciołka iey umrze na truciznę zwolna 
zabiiaiącą , .  Od owey minuty nie miała iuż 
więcey żadney spokoyney chwili; przed Hra­
biną a nawet i przed Hrabią starała się ukry­
w ać okropną podeyrzłiwość sw o ią ; lecz n ie­
podobna iey by ło utaić ią także i prfced dwie- 
jna drugiemi pokoiawemi Damami Hrabiny, 
które ią utwierdziły w iey podeyrzeniu. 
Ale któżby to inógl dopuścić się tey zbrodni? 
Nikt inny iah tylko, Z u m a  —  Z u m a ,  
która każdey godziny miała Wolny wstęp 
do W ice - Królowey . . .  Lecz eóżby do tak 
zgroźnęgo czynu pobudzić mogło Z u m ę ,  kió- 
ra W ice - Królowa dobródzieystwami obsypy­
w a ł a ? . . . .  Nienawiść ma odpowiedź nad 
wszystko I . .j-t Z u m a  była ob łudnicą , pró­
żna i dumną, i zapaliła się tajemną a kary 
godną namiętnością ku Wice-Królowi. . .  Owo 
zgo ła ,  Z u m a  była Indyianką , z zatem od 
dzieciństwa oswoioną z myśiaiui o czynach 
payczarnieyszych i n»ysromotnieyszvrli

|*rzez kilka dni opierała się B e a t r i x.

straszliwemu gódeyrzeniu temu; widziała prży- 
iaćiołkę swoią więdnącą a strach nie dopu­
szczał iey wałczyć iuż dłużey z podejrzeniem, 
uważać rzeczy własnemi oczyma, słuchała więc 
wszystkich pow ieści,  i dawała wiarę potwa- 
TBoui nayprz.esadnieyszym. t^ie.poŁ oynośi 
Ogarnęła także i Hrabiego, który a.ii myśląe 
o zbrodni, zaczął lękać lię z powodn nieo- 
oi«wania tak dłagiey gorączki. Pozorne po, 
leps/anie się zdrowia Hrabiny czyniło przeć 
dni kilka wielkie radzieie. Lekarz nabrał 
znowa odwagi, i zaręczał prawie o supetnem 
w yzdrowienin; podejrzenie  uśpiło się, a B e- 
a t r i  x oddychała znowu Nic cofnęła atoli 
swoiege rozhtzu, aby. na Z u m ę  skrycie nwa* 
żano , i aby iey nie wpnszczano do owege 
pokoiu , w którym stały napoie dla Hrabin^, 

W  pośród tych niespokoyności, niewin­
n i ,  i tkliwa Z u m a  n ie  myślała o n icze ia , 
iak tylko o W ice  - Królowey, którą kochała 
z wszelką szczerością, sercem nayczystszein i  
nay wdzięcznieyszóm. Bolało ią to iah naydo- 
tkliwiey, gdy sobie pomyślała że lest nieza­
wodne lekarstwo przeciwko tey chorobie, któ­
ra trawiła iey władczynę, lecz że niepodobną 
iest rzoczą, aby iey to obiawić, Z o n *  wie­
działa o straszliwych przysięgach, któremi 
Indyianie obowiążali się, żeby tey taiemuicy 
nigdy nie wyiawić. Gdyby Z u m a  narażała 
była swoie tylko życie , byłaby be* nimvśia- 
nia się mówiła; a le i  wyiawienie taiemniey 
wydawało na śmierć niezawodną tak ie  i iey
małżonka i dziecko!  Wiedziała nahom er,
że mściwy X i i u e o ,  aby tern wolaiey mogt 
d z ia łać , drogie iey dziecko dat iako zakład 
w ręce dzikiego. A z a  na  i ieszozo innego na­
czelnika, imieniem T ą i n i r a ,  rnniey wpraw­
dzie okrutnego, lecz równie taiątrzonego prze* 
ciwho Hiszpanom. Nawet ani M i r  w a f l o w i  
nie śtniafa Z u m a  powierzyć zgryzoty swoiey;— 
trawiła się we łzaoh i w smutku, i milczała. 
Troski iey pomnożyły się ie szc ze , gdy sła­
ba nadzieia , którą miano o wyzdrowień,* 
Hrabiny znowu zn ik n ę ła ,. a gorączka ieszcze* 
mocnieysza wróciła. Lekarz nie taił iaż  wię­
cey, że lękał się o iey żyoie, i ź t  Hrabin* 
będzie musiała uledz mocnym napadom, cho­
ro b y ,  ieżeliby te potrwały ieszcze do dna 
czter-nastu ! . . .  Ttt. dopiero trwoga w pałac* 
stała się powszechną. Srogi ten wyrok po­
grążył w rozpaczy Hrabiego i B e a t r y h ę  * 
Z u m i e  serce się kr&iało. W ice-Królow a 
znaiąc bard/o  dobrze stan zdrowia swoiego ;■ 
okazywała w tein położeniu równie tak wielo 
inęztwa, iak łagodności i bogoboyności. Za­
wsze rozłączamy się spohoynie % życiem, uay-



szczęśliwszym, Jeżeli t<5 izyeię niewinnem by­
ło zupełnie. Hrabina przyjęła wszystkie SS. 
Sakramenta, których p ragnęła ,  pożegnała się 
iak nayczuley ze swoią przyiaciołką i z mał­
żonkiem , poleciła ma szczęście Indy ianów , 
Szozególniey zaś hocbanćy swey Z u m y  i «d- 
dała się całkiem na łono religii. Zuma, b ę ­
dąc swiacłkiem tey sceny rozrzewniąiącey, nie 
■oogła już dłużey opierać się zbytkowi bole­
śc i  swojóy, zd/owie iey osłabione iuż od trzech 
•miesięcy uległo raptem tak wielkim zgryzo­
tom ; i ieszcze tegoż samego wieczora wpa­
dła w lęż samą chorobę ,  którą Hrabina zło­
żona była śmiertelnie; to ięst w trzeciodniową 
goiączkę. Po dwóch łub trzecJi napadach, 
przyniósł iey M i r w a n  hosztowny ów proszek, 
Łtóry iey zdrowie przywrócić musiał, lecz to 
-za dozwoleniem Indyianów, taiemnie, i pod 
tym Warunkiem., zby go iey raz na dzień czą­
stkami zadawał.^ Zrana otizymnła Z u m a  p ier­
wsza cząstkę, którą .zażyć miała dopiero wie­
czorem, idąc do spoczynku. Będąc sama 
przypatrywała się p roszkow i, łzy iey płynęły, 
a wzniósłszy oczy ha niebu zawołała. ,, O 
W ielki Boże ' Ty mi to myśl tę podajesz 1 r.ie 
mogę uratować ią inaczej, iak ofiaruiąc samą 
s iebie; iużem się zdecydowała. Nie zdradzę 
straszney taie.nnicy. . .  a o ia  śmierć nawet w 
ich oczach odpokutuje litość inoia-; a na wat 
nie będą się domyślać takiey ofiary i wyzdro­
wienie iey ,  przypiszą leharskiey pomocy. 
Ani M i r w a n  a ,  ani syna rnoiego «te narażam 
na żadne niebezpieczeństwo, ia um rę, lecz 
ona zostanie przy życin. Cóż zależy na ży­
ciu biedney Z u m y ?  a iuk drog’ein .est życie 
tey córy n iebiańskiey , która władzy swoiey 
n ie  używaia na nic, iak tylko nz wspieranie 
biednych i pocieszanie zasmuconych; tey mo­
wie , szlachetney opiekunki ubogich i n ie­
wolników . którą wpółobnmarłym głosem sły­
szałam modlącą się za biednych Indyianów, 
■o iey umierać dopuszczaią t o dobrodziejko 
moia! umieraiae nie zapomniałaś o w iernej 
twey Z u m i e !  usłyszałam, iak usta twoie wy­
mawiały iey imie, i iak ią błogosławiły ! . . . .  
tak ies t ,  przysięgam na świętą iaSność słone­
czną , przysięgam , że cię Uratować prą|pię. “ 
Wyrzekłszy te słowa, zawinęła proszek, scho­
wała go do siebie ; i wstała przemyślając, ia- 
kj.mby sposobem mogła t&iemnie dostać się do 
gabinetu, w którjro stały napoie dla Hrabinjr. 
N ie  miała ona ani naymniezszego przeczucia 
a  strasznem podeyrzeniu, w którym ią miano, 
ani ostrożności, którey używano, ażeby ani 
iey ani ttóreykolwiek bądź niewolnicy Indy- 
iskiey nie dopuścić do gab ine tu ; mniemała

ty lk o , £e Hiszpańskie Dawy pokojowe, przee 
gorliwość lub Zazdrość, albo też dla iako- 
wychsićfjobrządhów etykietalnych, o których 
często słyszała, zachownią suhie wyłączni® 
usługiwanie W ioe - Krolowey przez ciąg iey 
ehoroby. Postanowiła w ięc ,  dopiero poźn® 
poyść do gab ine tu ,  fmniemaiąt że wówczaa 
zostanie tam tylko -kogo śp iącego ; wprze- 
ciwnym zaś razie, umyśliła sobie powiedzieć »- 
że będąc troskliwa o zdrowie Hrabiny, o nieut 
dowiedzieć się pragnie. Chcąc się rozpatrzy® 
czyliby nie można było dostać się do  oweg® 
g ab in e tu , nie przechodząc przez pokóy Hra- 
r ny, zeszła n t  długi ganek który przegląda­
ła uważnie.. Znalazła małe pobocpne drzw i 
do gabinetn , które na ganek prowadziły, iak 
sobie sama to wystawiała , a we drzwiach był 
klucz zatknięty. Postanowiła więc podczas 
nocy weyść tem> drzwiami do gabinetu  i wró­
ciła się do swego pokoiu.

W edług  rozkazów B e  a t r y k i  uważane 
ściśle na kużdy krok , który czzniła Z i m  a, i 
natychmiast pośpieszono do niey z doniesie^ 
niem , że dzisiay M i r w a n  był  o Z u m y ,  że 
wprawdzie iednr z Dam pokoiowyck przed 
drzwiam: podsłuchiwała, źe atoli nic zrozn- 
niieć nie mogłi.,' ponieważ bardzo po cichu 
gadali,  ze M i r w a n  odchodcąc wyglądał bar­
dzo nifcspohoinym, źe potem Z u m a  wychodzi­
ła na ganek, że wszystkie drzwi przepatry- 
wała, że nareszcie zatrzymała się przy drzwiach 
prowadzących do gabinetu ze wszystkieuii zna­
kami boiaźni , aby iey niespo strzeżono, i że 
nakoniec powróciła się naząd do swego po­
koiu. B e a t r i x  zadrżała, na to opowiadanie śf 
w okamgnieniu zgadła, źe Z n  m a zamyślała 
wkraśdź się do gabinetu wieczorem. Damy 
pekoiowe otrzymały wiec od niey rozkaz, aby, 
gdy Z u m a  z pokoiu swoiego w yydziej zaraz 
iey o tern znać dały, aby się z gabinetu na­
tychmiast wyniesły, i aby klucz we drzwiacŁ 
zostawiły. Potem pośpieszyła B e a t r  i i  de 
Y ice-R ró la  i doniesta urn o t e n  z ł a z m i u .  
N ie dzielił on w prawdzie podeyrzeuia B e  li­
t r y  k i .  wszelako stał się niespokojnym., i po­
stanowił skryć się z nią w gabinecie.

W  godzinę po zayścin no cy ,  dano zn a ł  
B e a t r y c e ,  że Z u m a  pocismku, bez świe­
cy, i z  wszelką ostrożnością boiażni i skry- 
tości schodzi ze schodów, natychmiast skryli 
się Hrabia i B e a t r i x .  W  kilki, minut usły­
szeli, że drzwi otworzyły się zwolna i  ayrże- 
li Z u rn ę  wchodzącą. Wybladła i drząea 
wchodził*, zwolna i z natężaniem się. Będafc 
iużrw  gabinec ie ,  ogladała się w koło z nie- 
spokoynłścią, i podsłuchiwała podearzwiamśi



prowadząoemł do pokoiu W ice  - Krółowey; 
wszystko było- c ich o . . . .  Zurna- przybliżyła się 
do stolika, aa którym stał ieden tylko napóy 
w karafinoę- krzyształowey;; wyc ąguęła z za­
nadrza papier z proszkiem c h i n o w y m o t w o ­
rzyła gu, wzięłc karafinkę w iedną rękę , a 
drogą wsypał* proszek. Ledwie co- sić to- 
stało., W ice -K ró l  strachem- przerażony, w padł 
na nią- temi słowy;: „Nieszczęśliw a, cożeś 
to w ten. napóy w s y p a ła ? . . . .  Mruchlała na 
to straszliwe zjawienie ; Rarał.nka wypa­
dła iey z ręki i roztłukłai się,, a Z -ń rn a ■ 
zawoławszy : <p Zginę łam ... . . .  padła- bez zmy­
słów na ziemię. Zaniesiono ią do iey pokoiu. 
h rab ia  i - B e a t r i x  postanowili zamilczeć tę 
zbrodnię przed W ice-K ró low ą ; „a lb o w ie m "
 ̂ mówił H rab ia) „na legałaby tylko na- mnie 

prośbami o łaskę dla- tey potwory a- nic n^ 
świecie nie- wymoże na? innie przebaczenia; 
potrzeb* koniecznie dadz przykład: przeraża­
jący czego- ia pewnie nie omieszkam."

(  D alszy  c iąg  nastąpi. )'

Wiadomt»śc; o w vszłvcfr nowo- pismach. 
Jana. S n V jŁc k itg .,

( i  lVurszaiujkićy G azety codzicnnćy. )'

Czem iest słońce dli przyrodzenia, tein iest 
JTa Dl Ś n i a d e C k ii t lą  poishiey literatury. —  
S ło ń c e  ziemię, uzyznia. szkodliwe z niey czę­
ści- wyciąga ; a, płodne, ciepłem1 swoim ogrza­
ne, urodzaynieysze- iey- wraca;- Jan; Śniadecki: 
nasze* wiadomos-si zbogaca ,■ mowę* od" zar zy 
ra tu je ,  a', powabem- swoiego1 pióra,, zw raci ro ­
zumy leszcze zdrowe „ na- drogę; prawdziwe; 
piękności..

W r„ 1814' wyszły dwa* tomy pism; roz- 
»i*ilV,ch t< go> wzorowego'pisarza- W  krótce 
wykupiona' tę; edycyią.. Z utęsknieniem: ocze­
kiwano iey powtórzenia- —-  Dziś z- tein; więk- 
lżą '"rozkosze- widziemy nadzieie- nasze speł­
nione im- więcey nas zachwyca: zbogacenie- 
tego- wydania; tomem trzecim za-w ieralącym* 
Jisty, i- rozirawy w mulisch. "

Jałk autoy sam- w przemowie' się tłuma­
czy r  i au"ii matematyczne'były zawsze uiubio- 
aem- i* jeł zatrudnieniem. Inne’ zar wiadomo­
ści służą: mU: Jylka ze* nlgę; i rozrywkę w tak 
ttndnyuo zawodzie- Życzyć- nam pozostaje 
aby ten wielki- geniusz często: chciał się roz­
rywać;, nauk. bowiem matematyczne zm ierzał 
juz swym wszec ł władnym oŁięciein i wskazał 
«Sro^ę'na- Którey późne wieki ,- i wszystkie na-- 
T-adyszukau mogą postępu riławy,. G-dy tym cza-

sew mowa polska w n lm m d y n s  widzi gwiazdę, 
która ią od obłądzeń ochronie; iest ieś/cze w sta- 
nie. W nim  to widz,ećsię dai« znamionao których 
m ó w acsn n  o literaturze (w tóuiie t l i .  n a h . 1.37.) 
wspomina: Jak yenjusz pełni prawa o których
może nie słytzał, *le któremu natchnęła prawda : 
iah stwarzj te, którycL nie znano i iak rozmaite i  
i przyi&mne daie farby- i postaci myślom i nauce : 
iaR.niecheąc wyciska- znamiona swego charakte­
ru, umysłu i wychowania : słowem iak- tnalu.ąe 
rzeczy sam się w nich nie-myśiąc o tern małuie "

List o ręzyku1 polskim, pod imieniem da­
my pisany , łączy nayużytecżuieysze prawdy 
z urokiem wdzięków i przyjemności wymo­
w ie tey tylho płci' właściwey- W  pismach' 
tego roazaiu Jan- Ś r .a d ecb i ,  ma nad innych 
pisarzy tę ieszcze wyższość,, iż karmiąc duszę 
swoią naukami posilnemi * tłumaczy się mo­
wą pełną wdzięnu i łatwości , ale nie ięzy- 
ksein zniewieseiałyui-. — Zyczyćby tu wypa­
dało al* autora nowego- tryum fu.nie takiego: 
iahi soothał wielkich pisarzy w uczoney Gr -  
cyi i światłym Rzymie, ale trynmfu zgodniey- 
szego. z lego wzniosłem! celami , a ten ies t ,  
zby P o lk i mówiące.' zawsze ięzykami- obcemi,. 

chciały raz w rok ,. tylko- na" imieniny męża- 
pięć uiiflofc poświecić n* przeczytanie tego- 
polskiego l :xtu-

Krótks rzecz o L o j ic r  1 Retoryce iesP 
skarbem nieocenionym oJa-- krząlaiących się-* 
okuło- mowy połskiey. W ie le  iu i  pisano w* 
tem względzie po: polsku ; zaręczyć iennako- 
v o można, iż te kilka stronnic Jana Śniadec­
kiego więcey nauczą , a rozmaite pisma ie-- 
go więcey wskażą- wzorów , iak przypisy ia-s 
łowe' pisarzy,, którzy ucząc iak pisać aby się- 
podobać' i: zachwycić,, sami nudzą i  usy- 
piaią. — •

Rozbiór romansuj pod tytułem Malwioa 
daie1 postrzegać rzadkie zjawienie w Litera- 
turze- połskiey krytyki troskliwey ale- razeiu 
łagodney. Z iakiem oycowskiem poDłażaniem 
prześliznął j ię  Autor po błędach Ao-tóra Mal- 
winy , a z drugiey strony ,ak korzystnie od­
malował iego zalety.- Słowem, wszęazie się. 
spostrzega iak iedynie tylko Janowi Śniade- 
ckieinu. udęielony iest dar uczyć' Polaków.. 
Ac z iaką' ufńością- iśćhy- się powinno za pra­
widłami1 pisarza, który, nigdy czytelnika ni* 
znudziły a we wszystkich pismach swoich po­
łączył p ro s te tę , powabną łatwość , i grumo- 
wność myśli- ,z powagą- i- iedrnością ięzykowi 
polskiemu: właściwą.


